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Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz du­
szę swą daje za owce swoje. Lecz najemnik i 
który nie jest pasterzem, którego nie są owce 
Własne, w idz i w ilka  przychodzącego i opusz­
cza owce i ucieka, a w ilk  porywa i rozprasza 
owce. A  najem nik ucieka, iż jest najemnikiem 
i nie ma pieczy o owcach. Jam jest pasterz do­
bry i znam moje i znają mnie moje. Jako mnie 
zna Ojciec, i ja znam Ojca, a duszę moją k ła ­
dę za owce moje. I drugie owce mam, które 
nie są z te j owczarni; i one potrzeba, abym 
Przywiódł: i słuchać będą głosu mego; i stanie 
się jedna owczarnia i jeden pasterz.

Na u k a
o dodrych uczyn kac h

Trzeba także działać, póki nam starczy 
k ró tk i a nieoszacowany czas żywota; spieszmy 
go użyć na pozyskanie wieczności, póki jesz­
cze pora; poświęćmy ją  dobrym uczynkom.

A lbow iem  chociaż wszystko przeminie, u- 
czynki spraw iedliw ych towarzyszyć im  będą 
po za krańce tego żywota, według obietnicy 
Ducha świętego. Pięknie m ów i Święty Pawe , 
żeśmy zrodzeni w  Jezusie Chrystusie,> dla po­
stępowania w  dobrych uczynkach, to jest, w e­
dług Pisma św., aby całe życie spędzie na ich
'Wypełnieniu. . . . .

Czyńmy więc dobrze, .według położenia i
stanu naszego, z roztropnością, odwagą i w y­
trwałością. Z roztropnością, m iłość bliźniego bo 
Wiem, chociaż zawsze czynna w  rozszerzaniu 
chwały Bożej, umie się jednak ograniczyć isto­
ta samego dzieła, lub też niedołęznosci tego, co 
je przedsiębiera, i nie zapuści się m e io z tiop ­

nie w  niepodobne zamysły. Z odwagą, a lbo­
w iem  Święty Paweł przestrzega nas, abyśmy 
snąć nie w padli w  opieszałość z braku g o rli­
wości i  w iary. Z wytrwałością, albowiem zbyt 
często w idzim y um ysły lekkie, słabe i niesta­
łe, k tóre  wnet po za siebie się oglądająca za- 
tym  na nic się nie przydadzą w  kró lestw ie Bo­
żym.

Wszędzie można napotkać sposobności czy 
nienia dobrze, mnożą się one ko ło  nas, a pra­
w ie wszędzie brak nam na dobrej w o li; w  sa­
motności nawet, gdzie na pozór tak mało czy­
nu i stosunków z b liźn im i, przedstawia nam się 
jeszcze w ie le  sposobów zbudowania braci .i 
wychwalenia wspólnego Pana,

Trzeba zaiste działać przezornie, za radą 
przełożonych, i w  duchu posłuszeństwa, abyś­
my snąć, chcąc drugich uświęcić, sami się nie 
potępili; ale nie naśladujmy owych pobozm- 
siów, co to wszystko do siebie odnoszą, a za­
w arłszy się we w łasnym bezpieczeństwie, dba­
l i  ty lko  o własne zbawienie, mało się troszcząc 
o drugich. Prawdziwa miłość, lubo roztropna, 
nie jest tak samolubna. K iedy Bóg raczy użyć 
cię do dzieła swego, i pow ierzy c i podwyższe­
nie swej chwały, azaliż lękać się będziesz, aby 
tw o ich  zaniechał interesów?

'przeczucie cztj łaóhct tćc za
(AUTENTYCZNE)

W  piękny dzień m ajowy 1929 roku wraca­
łem pociągiem osobowym do Lw o' a. K ilka  dni 
spędziłem przy śm iertelnie chor matce 
lecz niemogłem się dłużej zatrze ać obo­
w iązk i mnie wzywały. Nieco otu< .iy dodawało 
m i nieznaczne polepszenie stanu chorej, tak, 
że jeszcze jechałem z isk ie rką  nadziei. — 

. W szystko . jednak pow ierzyłem  mojej na juko­
chańszej Matce, M arii. ■ . ..

Lecz nie o tym  chcę mówić...
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ŚNIEŻNA BAJKA
W  dalekim  cichym  zakątku parku,
Szrom w yczarował baśń śnieżno-białą — 
W  m ilczącym  parku, gdzie słodkiej ciszy 
N ic  nie zakłóci na chw ilkę  małą.

W  zadumę, spokój i  srebrne puchy, 
U bra ły się w ierzb płaczących sploty 
I s tro ją  rzędem, jakby symbole 
Czyjeś zastygłe w  smutku tęsknoty.

Czasem na drodze samotnej skręcie,
Ktoś się ukaże, chw ilę  przystanie 
Znowu odejdzie z jasną pamięcią 
Bajki zaklętej, w  te j zadumie b ia łe j.

A lic ja  Kleinówna.

Naprzeciwko w przedziale siedział jakiś 
poczciwy wieśniak. M ia ł ochotę mówić, lecz 
nie śmiał rozpocząć. Zagadnąłem go o tym  i 
o owym  i tak rozgadaliśmy się na dobre. Do­
w iedziałem  się ipowoli, że i on ma w ie lk ie  zmar 
tw ienie, bo mu syn choruje (właśnie jechał od­
w iedzić go w szpitalu). Potem rozmowa nasza 
zeszła na inne tory. M iędzy innym i odpowie­
dzia ł m i świeżo Zaszły wypadek.

—  Przed dwoma tygodniam i —  tak zaczął 
now y mój znajomy — pros ił mnie sąsiad, z 
k tó rym  zawsze dobrze żyłem, abym mu zawo­
ła ł księdza. Chciał przyjąć ostatnie Sakramen- 
ta św., gdyż jak powiadał, m ia ł umrzeć w  po­
łudnie. Gdy to m ów ił by ło  jeszcze k ilk a  godzin 
przed dwunastą.

—  A leż kum ie —  powiadam mu — prze­
cież nie jesteś chory, co Jegomość powie, jak 
usłyszy, że się go do zdrowego sprowadza.

—  No tak —  m ówi m i sąsiad —  n iby cho­
ry  nie jestem, ale w  południe już się pożegnam 
z tym  światem.

Tłumaczę mu, że teraz trudno księdza pro­
sić, bo uczy w  szkole i u nas zwyczajnie ty lko  
po po łudn iu  jeżdżą księża do chorych, w łaśnie 
z powodu zajęć w  szkole. Lecz co było  robić, 
k iedy mnie już tak naglił, musiałem się spie­
szyć,

Po jakimś czasie w yjechała  furmanka z 
księdzem trzym ającym  Najśw. Sakrament.

„C h o ry " tymczasem kończył naprawę da­
chuj!).

—  Hej, już ksiądz jedzie —  w oła ją  go 
a cóż w y tam robicie?

—  Jeszcze na ostatek chcę naprawić dach, 
żeby się biednym  sierotom nie la ło  na głowę 
—  odpowiedział.

Potem przyszedł do izby i przyją ł poboż­
n ie Św. Sakramenta. W net po odjeździe dusz­
pasterza um arł pobożnie... —

Tyle  mój towarzysz podróży. —

Dla różnych okoliczności nie wątpiłem  0 
prawdziwości tego opowiadania. Lecz zastan i 
w ia ło  mnie to i dziś jeszcze zastanawia, co 
mogło być: naturalne przeczucie, czy łaska Bo' 
ża?

Zdaje m i się, że prędzej to drugie.
Śmierć przychodzi jako  złodziej, lecz Pa*j 

Bóg wszystkowiedzący może uchylić prze3 
człow iekiem  rąbek przyszłości i oznajmić mj* 
tę ostatnią chwilę, aby się do niej przygotowat 
W prawdzie takie  fakta są rzadkie, jednak SĄ- 
Można je uważać jako wstęp do nagrody 23 
dobre życie, bo jak ie  życie, taka śmierć, taka 
wieczność. (J. B.)

MIASTO, QDZIE SŁOŃ# 
ZACHODZI DWA RAZY

Miejscowość Leek w  angielskim  hrabstwje 
Stafford może się poszczycić zaiste niezwyk' 
łym zjawiskiem. K iedy bowiem wszyscy śnńeE 
te ln icy  po zachodzie słońca muszą czekać a 
do następnego dnia, aby ujrzeć to życiodajae 
cia ło niebieskie, w  Leek słońce zachodzi d ^ a 
razy.

Przyczyną tego dziwnego zjawiska jest to* 
że w zachodniej stronie miasta ciągnie się 
pa gór, k tó rych  szczyty w  najwyżsżym puo*^ 
cie łączą się w  zwartą całość, natomiast w  o)7' 
szej swojej części odsłaniają duży szmat Die 
ba. Gdy więc w  w ieczornych godzinach słoóc ' 
skryje się za szczyty gór, ciemność zalefl3 
miasto, a na ulicach i  domach zapalają świat 3j 
W  rzeczywistości jednak słońce jeszcze nJ 
zaszło, ty lko  skry ło  się poza wyższą część <Jal 
skiego pasma. K iedy więc obniży się do pozl0 
mu odkrytych przerw między szczytami, 23 
błyska znowu i oświeca ponownie pogrąż0*1 
już  w  ciemnościach miasto. Powoli tarcza s'° 
neczna osuwa się coraz niżej, aż wreszę*6/ 
tym  razem już naprawdę, znika za górskim 'a' 
cuchem.

To niebywałe zjaw isko natury poza sW°u 
malowniczością przynosi miasteczku wcale P 
kaźne korzyści materialne, gdyż ściąga ^  
strony w ie lu  turystów.

UKORANO
MŁENORKA

To beło tak. Jeden bogati m łenorz 
barzo ładną córkę, ale wona sę ze svoją l  aoJT  
sćą barzo vje le dała i n je  chcało żodnigo i n 0 
qp liije c  jak kró levjicza. A  njedalek od 
in łina beło mjasto i v  tim  mjesce beło uop*  
i t i starsżi, co sę o t i  ładni młenorce dovje° 
ii, zaczęli sę do n ji zalecac.

Tak tede nopjerszi noc? przeszed do 
kapitan, na dregą major a na trżecą n °c 
rzam A le  wona żodnigo nje ehcała, jino

oj'
se­

rii®'
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slaia nad tim , jakbe sę jich  pozbec i m ov jiła  
kożdimu z njich, żebe sę s ta v jili na czvortą 
ftoc.

Tej czvorti tede noce przeszed noipjervji 
ten kaptan a wona jim u  rzekła:

—  Jó bem cebje vzęła, ale muszę sę vp je rv  
Przekonać, cze te m je bes beł dobri. Te mu­
l is z  jisc dzisejszi noce do koscoła i  sę na marę 
Poiożec. Żeli t<* tę cala noc przeleżisz na tich 
Piarach, tede jó cebje veznę. —

Ten kapitan sę na to zgodzę! i poszedł do 
lego koscoła. Potim przeszed ten major, tim u 
Wona to samo rzekła:

—  Jó bem cebje rada vzęta, ale jó sę muszę 
vP jerv przekonać, cze te bes beł m je v jern i. 
pudzesz dzisejszi noce do koscoła. Tam v  ko- 
Sfcele będą mar^ a na tich  marach leżeć będze 
ieden njeboszczik. Te sę przestrojisz za d jobła 
Zezujesz ze sobą vjid ł«  i stanjesz prze tim  nje- 
boszczilcu. Żeli te tę całą noc prze n jim  przesto- 
jisz, tede jó tobje wuvjerzę, że te mje jes v jer- 
Pi i cebje veznę. —

Tak ten m ajor sę na to zgodzel, przebrol 
sę za djobła vzą ł ze sobą v jid N  i szed do tego 
koscoła.

Naresce przeszed do mtenorci ten serzant, 
Utnu wona rzekła, jak  i tim  chroma pjerszim i 
Pakozała jim u  vząc ze sobą lińcuch, sę pize- 
strojic i jisc do tego koscoła. i  ten serzant sę 
Pa to zgodzeł i poszed.

Jak tede ten kapitan przeszedł do tego ko- 
scoła, tak won sę położeł na te marę i leżoł, 
jaż za ch v jilę  przeszed ten m ajor przeszeko- 
Vani za djobła. Tak won sę z ląk ł i chcoł już wu 
Cekac, bo w on ji wo sobje nje vjedzeli i won 
Piesloł, że to provdzevji d jobeł po njego prze­
szed, ale won chcoł jako żołnjerz okozac du­
cha i leżoł, choc wod strachu jaż na całim  ce­
lo pętlo vo ł. , ,

A  ten m ajor m jo ł tak samo strach, bo won 
Piesloł, że to provdzevi trup na tich  marach le- 
¿oł. Jeno, że won chcoł też okazać żołm njer 
skjigo ducha i choc go strach bro ł, stanął przi 
t im trup je i stojoł. Jaż v  tim  przeszed seizant 
* tim i lińcucham i i zaczął n jim i brząkać. Jak 
ten major te lińcuche wuczuł, tak won mesloł,

to jeden provdzevi z p jek ła  szed i ręce jim u  
Wod strachu tak zadrzaN, że jemu vepadh te 
Vjidłe z ręci tim u njeboszczikovji na głovę i 
ten sę jaż poruszeł.

Skorno ale ten major wuzdrzoł, ze ten nje- 
^oszczik sę poruszeł, tak won sę już  njewo- 
9lądał, le d a lij v  nogi. A  jak  ten na tich  ma­
tach wuzdrzoł, że ten djobeł velecał z koscota, 
tak won mesloł, że won szed tego zavołac, co 
to z tim i lińcucham i brząkał i też v  nogi. A  ten 
Grzani, skorno won v jidzo ł, że ten trup i djo- 
beł wucekają, cisnął ten lińcuch i b jegł za n ji- 
thi, jak jeno nochutczij mog. . ,  .

Ten nopjerszi zavadzeł nogą o kam m  i 
Pod, a ten dregi zavadzeł wo tego pprszigo i 
też pod, a ten trzeci pod jeszcze na tich dvo]e,
c°  już leżeli.

Żak w o n ji sę zgrzebeli, tede w o n ji sę poz- 
neli, co w on ji za jedni i sobje vszetko wopo- 
vjedzeli. Tede to jich  gorzeło, że w o n ji są przez 
tę m łenorkę na taci smjechovjisko vestavje li i  
postanovjili sę na n ji zemscec. Jeno w oni n je 
w um je li n jic  wudiktovac. Prze tich  naradach 
jich  jednak podsłuchoł dobosz i ten jich  sę spi- 
to ł, wo co jim  chodzeło i co be w o n ji mu dęli, 
to be won jim  doradzeł.

A  w o n ji sę vstidzeli jemu to povjedzec, a- 
le naresce ten m ajor rzekł:

Żeli te nom dosz dobrą radę, ted^ me ci do 
me sto talarov. —

A won jim  wodpovjedzoł, że won już radę 
naleze i sę za n jich pomści.

Tak w o n ji mu vszetko wopovjedzeli, jak 
ta m łenorka sę z n jim i wobeszła i że wona be 
jeno kro levsk jigo  sena vząc chcała.

Tej ten dobosz jim a rzek:
Zradzta jin  omije kró levsci wobuci, kró- 

levsci konje i k ró levskją  b rikę  tede jó do n ji 
pojadę. —

Na Jo t i tro je  sę zgodzeli.
Tak tede na clregji dzeń przejechoł kró- 

łevsci lcucząr i przevjoz tim u doboszovji ten 
w ubiór krolevsci. Ten dobosz sę v  nen wobuł 
i pojechoł do t i m łenorci.

Skorno won do tego młenorza przejechoł 
te j ten go barzo goscenje prze ją ł i  zaproseł go 
zaro do t i nofejnjejszi jizbe. A le  ten przebrani
•dobosz wodpovjedzoł:

—  N jech no nop jerv vińdze ta vasza cór­
ka. Jeźli jó  sę j i  wudom, tede jó vstąpję do jiz- 
b*5, a jak nje, to żaru navrocę. —

Ta córka jednak rechło veszła i rzekła:
—  Jó, jó, wojcze, tego jó  chcę. —
Tak tede ten tałszevi kró lev jicz  szed do 

jizbe iw o n ji zaczęli wo wożence godac. Ten 
k ró lev jicz  chcoł to vjeseli aż do za roku  wod- 
łożec, ale ta m łenorka rzekła svimu wojcu:

__ Tatku, jó  chcę zaro. I njech ta tk  jim u to
movji. —  , , „

Tak ten m łenorz to rzek tim u kro lev jiczo-
v i. A  ten sę na to zgodzeł i m ovjił:

—  Choc zaro v jitro  po jedzen i do ślubu.
I  ńa tim  stanęło.
Jak w onji przejechali do koscoła, te jim  

veszła na przodek całó kapela vcnjskovo i  jim a 
grała i zaprovadzeła jich  jaż do koscoła a po­
tim  jaż dodom.

A le  jak  w on ji stanęli na woborze tede to 
vo jsko sę zaczęo smjoc, t i żołnierze scignęli 
tim u k ró lev jiczov i to kro levsci wobuce i poje­
chali i  w o s tav jili tego dobosza, a przez svoją 
chitrosc dostoł sto talaróv, m łin  i ładną bjo łkę 
a ta m łenorka dostała zamjast kró lew icza mar-
nigo dobosza.

To ji  ale beło zdrovo,
Bojka sę skończeła swjini rog i strąceła —

żebe sv jin ja  rog i m jała, to  be bodła
(Rętobark) S.
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PIĘKNO
NASZYCH
KASZUB

Jastrzębia
Góra

Nad
brzegiem
Bałtyku
/

U W A Q i N A  CZASIE

Gdy nie chciała wyjść za niego, groził że 
se łeb rozbije;

Gdy została jego żoną, zastrzelił się i — 
nie żyje.

Dlatego żem raz spojrzała, myślisz że cię 
kocham głupi?

Iluż  to idzie na jarm ark, popatrzy i n ic nie 
kupi!

N ie wychodź ty  za starego dlatego, że ma 
. talary;

Bo ta la ry  się rozejdą, a zostanie w strę tny 
stary.

Gdy mąż zrzędzi, żona łaje, wysłać ich dla 
zgody

Jego w  opłudniowe kraje, ją  gdzie w iecz­
ne lody.

Znając wasze skryte chęci, życzę wam z 
całych sił, .

N iech do każdej mąż się znęci ja k i taki, 
byle  był.

JA K  QNIEŻDŹEWSCY 
OBURZĘ SÓL SELE

—  Gburze, m s sól zesejennd
— Szołtes mó provdę! —- rzek krovc, cb . 

ren rnog czetac e pjisac. — Jak żęto rosce, . 
muszi też. sól rosc. M^ ją  zasejeme, veżn jiv ł  
me i wodraszejeme. Tej mogą Pucanje zdrZfc 
gdze w on ji svoją sól przedzają. —

©burze szle wuceązoni doclom. ^
Zim k prz^szed a lcożdi gbur so zasoł v 

grodze mjech soN. Po ti sole rosłe dechl * 
rze żogovjice. Gburz«, chlerne jich  nje z,*c‘g0 
meslele, że sól rosła? A  w o n ji nje mocą' (1 
żn jivov  dożdac. W on ji so legie v  żogtv)i<>^ 
lizeN jęzelcę leste, cobe wuznaN, żebe wone 
solą szmakałe. t

— To dó dobrą sól —  rzek szołtes, c‘^ 0 
ren beł nomądrzeszi z n jich  —  bo to tak ba 
pó li v  jęzek.

—  Jo, jo  —  rzek krovc. '
(W edług Vnja V r f

Kalendarz im ion k a t o l ic ^

Tak vje le pjenjędzi muszel* njeżdżevjo- 
c'e Pucanova za sól co rok płace A  to jich  n ji 
m ja ło  rozgorzeć? Ten v je lg ji ve; ;vk  w o n ji be 
rod wobeszN. Tak w o n ji sę zet al1' na groma­
dę w  uszołtesa. Szołtes vstoł a zek:

Wejherowo - pod Zarząd.' ań.-.tr-.

21. 4 Drogom ir — Drogornir
22. 4. Strzeżymir — Strzeżemir
23. 4, W ojciech b. — W ojciech
24. 4. Jerzy św. — J-yzy
25. 4. Jarosław Ja iosłov
26. 4. Spitim ir —  Speteinir
27. 4. Bogufał — Bogufoł
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